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Mazepa. 


Mazepa rodem z Ukrainy Polskiej spędził 
pierwszą młodość na dworze królewskim jako 
paź Jana Każmierza. Młody i piękny, namię- 
tny i śmiały, acz bogaty i żyjący na polero- 
wnym dworze, zachował wiernie Mazepa dziki 
nieco charakter i zwyczaje swego narodu. Ko- 
chał Polki, i nię lubił Polaków, śpiewał przy 
torbanie i tęsknił za wojną. Jakóż za zbli- 
Żeniem się Bohda Chmielnickiego ` pod Za- 

oš re 4 | do roko- 


br aa 


ący następnie pod s sześcią króla- 
w późnćj starości został hetma- 
m. Śmiało o 3 | nim powiedzieć 
len z bohatćrów prawdziwych i 
dziejach 1 romansach, tyle lat 


razy nie kochał, tylu przy- 
yi on także i i RC bo. i 


ja yy fi dobrze u- 
; je mogło 
b nawet Sa w narodzie woj: jennym i mi- 
` Hłującym nadewszystko swych ) „przodk ów. Sła- 
| wić poległych ojczystych rycerzy i odnie ich 
- naśladować, czyli być razem wojownikiem i po- 
eta, był to jedyny rodzaj wyższości, u Zapo- 
- rożców cierpiany. 


Panowie Polscy, urażeni 
cali mu, iż pervi R 


łostki Mazepy, 
ogonów kon- 


w życiu Karola 
ły a za nim Baj- 
ron w znanym poemacie pos 'zył. 

lecić Kozakom ró- 
za ów Piotra W. je- 
im obrali. W tćj już 
at przeciw Turkom 


Tak dobrze UR e 


gola ala wo, 
5 R Oczakó: 82 


przeciw Karolowi 
ącego przednią strażą 
a gdy teatrem wojny 
olska, nie jednę miał 
hiczenia Magnatom rze- 
cza do stronnictwa Le- 
“nal żącym. Wciągu jednak téj 


sposobność Mazepa « śp 


RSS 


pogróżki uro- 


Karol XII. 


poniesione straty w ludziach i koniach wróżyć 
zaczynały, że się w głębi Rossyi długo nie u= 
trzyma; podał ucho król Szwedzki ciągłym Ma- 
zepy przedstawieniem. Istotnie mógł go Ma- 
zepa sowicie opatrzyć w żywność, w konie wy- 
trwałe, w lekką a i nawet w lekką pien 
chotę. Dopiero we Wrześniu wyż wspomnio- 
nego roku, po ściganiu Rossyan przez Grodno, 
Minsk i Mohylow, aż do Mścisławia na Bia- 
{éj Rusi, zwrócił król Szwedzki pochód swój 
na południe, i dążyć zaczął: przez. księstwo 
Siewierskie ku Ukrainie. 

W Horce spotkali króla Karola wysłańce 
Mazepy, donosząc: że hetman już przybywa do 
niego, i nazajutrz znim się złączy, i uniżoność 
swą odda; ale że większa część Kozaków na» 
czelnika swego była odstąpiła i w służbie Ca- 
ra została, że zatóm przymuszony był uciekać 
od swoich, i w towarzystwie tylko 1500 wier- 
nych sobie Kozaków nadciągał do króla. Na» 
zajutrz, to jest 6go Listopada, przybył istotnie 
hetman ze swojemi hufcami i oddał pokłon kró- 
lowi. Byłto na ten czas, (jak go nam opisu- 
ją naoczne świadki), człowiek blisko siedm- 
dziesiąt-letni, małćj urody, chudy, z włosem 
kołtunowatym, ale jeszcze czerstwy i bystrego 
umysłu. Przed nim nosić zwykli srćbrną ku- 
ławę, a za nim bunczuk z końskich włosów. 

Rozpoczęły się natychmiast obrady i wielo- 
rakie układy między królem Szwedzkim a Ma- 


-zepą, do których zawsze Łacińskiego języka u- 


żywano, w którym Mazepa tyle był biegły, ile 
wszyscy ówcześni Polacy. . Chodziło o to, aby 
ile możności działając na umysł Kozaków i ca- 
łćj ludności Ukrainy, odwieść ją od sprawy 
Cara; i aby broniącą się jeszcze przeciw Ros- 
syanom stolicę Mazepy, to jest miasto Batuvyn,. 
nad rzeką Sem, od zniszczenia ocalić, Udali 
się tóż tam w przyspieszonym pochodzie, ale. 
już zapóźno przybyli; bo Rossyanie już byli 
szturmem dobyli miasta, wszystkich w nich Ko- 
zaków wyrznęli, i wielkie wnićm zawarte 20- 
pasy żywności > Ciągle już nieszczę= . 


Dopiero r. 1708, gdy po złupie- 
niu Saxonii i detronizacyi Augusta, Karol wszy- | 
stkie swe siły zwrócił był przeciw Carowi, a , 


do uskutecznienia , za pomocą dzielnego króla vy 
Szwedzkiego; i nie raz, przez różnych tajemnych 
wysłańców przedstawiał temuż układy skute- 
cznego między Stanisławem a Kozakami przy- 
mierza; ale długo je odrzucał lub zaniedbywał 
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ście zdawało się Karola i Mazepę prześlado- 
wać; bo gdy z jednćj strony król Szwedzki 
| wszędzie kraj Ukraiński spustoszonym naumyśl- 
nie przez Rossyan znajdywał, a zebrane po 
miastach składy żywności nie dobytemi już by- 
ły dla Szwedów, z przyczyny osłabionych ich 
sił; z drugićj, wysłane za Dniepr do Polski, 
to jest do miasta Białocerkwi, bogactwa Ma- 
zepy, (na dwa miliozy złotych Polskich war- 
tujące,) wytropione od Rossyan, zabrane od 
nich zostały. 
-Z Romny wydał Karol XII. manifest do lu- 
dów Ukraińskich, wzywający ich do zrzucenia 


- twardego jarzma Carów Rossyjskich, i obiecu- 


jący im znaczne korzyści w przymierzu z kró- 
lem Polskim i = sra Nie sprawił on 
wprawdzie | żądaneg 
wspólnój wiary, i bliższa obawa potężnego Ca- 
ra większą część Kozaków przy sprawie Ros- 
gyjskićj zatrzymały; atoli przez ciąg zimy i na- 
stępującćj wiosny, zebrało się jednak do dzie- 
sięciu tysięcy Koiaków pod chorągwie Karola 
XII. i Mazepy. | 

Gdy po wytjzymanych ciężkich leżach zi- 
«nowych między Zinkowem i Opocznią, nad rze- 


~ ką Worsklą, rózpoczęły się na nowo działa- 


mia wojenne; miał udział Mazepa przy bez- 
skutecznóm oblężeniu miasta Pułtawy, i stoczo- 
nćj późnićj widkićj bitwie stanowczćj w poło- 
wie Lipca rokt 1709. Po sławnćj téj klęsce, 
i stracie więkzćj części jego Kozaków, dostał 
się Mazepa wiez z królem do Prewołoczny nad 
Dnieprem; z tim przewiozł się na drugą stro- 
nę rzeki, i znim przebył tę wielką pustynię, 
w ten czas dzikiem polem nazwaną, i dziś już 
lepiej zaludnoną, noszącą imię Guberni cher- 
sońskiej. | 

W tćj spiesznćj i uciążliwćj ucieczce, gdzie 
bezprzestannie ścigany był Karol XII. od Ros- 
syan; wielke mu usługi oddał dokładnie obe- 
znany w tych stronach Mazepa. Przebyli na 
koniec król, hetman kozacki, i ich orszak, rze- 
kę Bug, stanowiącą na ten czas granicę pan- 
stwa Tureckiego ; i gdzie pierwsze znalazł schro- 
nienie Mazżpa w tym właśnie Oczakowie, któ- 
“wego niegdjś był zniszczył budowle i wymor- 
dował mieszkańców. Ztamtąd przeniosł się Ma- 
zepa- z królem Szwedzkim do Benderu nad Dnie- 
sirem, Zue ciąglejsze mieszkanie im było wy- 
snaczóne, Po kilkakrotnie domagał się Piotr 
Wieku: u rządu Tureckiego o wydanie mu Ma- 


~ 


o wrażenia, bo związek 


zepy, jako zbiega i zdrajcy. Tyle jednak miał 
szlachetności Sułtan Achmet, że odrzucił tako= 
we domagania. Nie długo tćż potóm, r. 1711, 
umarł w Benderze Maler 


| 
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Syn burzy. 

ód tak w duszy zakochał, —, 
latwy dziewicy? — 

— dez zdroje wyszlochał, 


ą się zo 
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Gdy mysl 
Czy słonce brzaś 


— co serce swe stroi, mA "AA 
wojtiej pee 
rze uzbroi, 


Ogniste piersi e 
Jak lew się rg 
p 


Pod niebios 
Zatonie w 


WWyleć ptaku, 
Ponad przepaść || 

wieżćj napij si 
Tam z różannych 


I w piorunnym twoi 
Fale wichrów pruj, — 
I w szalonym, — głośnym 
Ranny wszczynaj bój! 


“Hiz 


Wyleć orle, — jasnooki, 

Za gwiazdami goń, i 

W nadpowietrzne płyń obłoki, — 
oń! 


PA. 


I w błękitach to 


Andrzej P. 


Święć się imię twoje. 
IPocóż nam śpiewać pieś 
„Gdy myśl do: i zawi ia 
Na papier kłaść wiersze śliczne, 
Gdy piezś jabrzmiała ? , 


hi grucha, 
zy, — brzęku pałaszy, 


wybucha! 


a a IPI mejbze 


wierszy Andrzeja P. 
to uczynili; bo z je- 
i kilka dość pięknych, 
jest młody pisarz, który 
l poetycki i pierwsze swe 


iłorowi tych wierszy talent 
/ biegłćóm używaniu języka, 
wrotach, jużto w bujnych 
W obrazach przebija. Lecz 
nagan 
1 Wiersza, że jest często szu— 
( treści wiersze nie różnią się 
ać, że autor nie zbogacił je- 
yałem, któryby natchnienie bez koń- 
wyrabiać mogło. Zapewne głębsze 


TU. 


Cudowny obraz Najśw. Panny Or- 
miańskićj w Kamieńcu Podolskim. 


Jak Hiszpania dotąd Mozarabicki rytus ka- 
tolicki zachowała, tak my Ormiański ; lecz nie 
mamy niestety jak 10 gmin na Rusi Galicyj- 
skićj, a 4 gminy na Podolu; ostatnie cztery gmi- 
ny od lat kilkunastu oderwanemi są od swej 
głowy , Arcybiskupa Ormiańskiego we Inyvo- 
wie, i odtąd dwie ich podupadło; dziś tylko 
w Kamiencu Podolskim i w Bałcie bywafre- 
gularne Ormianskie nabożeństwo. W Kamień- 
cu Proboszczem jest X. Załusiewicz przy pię- 
knym kościele, którego obraz M, Panny w wiel. 
kim ołtarzu słynie cudami bez liku, dla tego 
się mnóstwo pobożnych schodzi na nabożeństwo 
i szczególnych łask doznaje. Obraz ten jest 
otoczony girlandą z liter aieczytelnych, które 
pierwszy Pan Hammer odgidł, jest to po pro- 
stu napis łaciński, misternie zrobiony. — Ko- 
ściół ten orientalny odpowiada całej budowie 
Kamieńca, tak orientalną noizącego barwę, <że- 
byś go za przeniesione miast poczytał. — Ryt 
Ormiański bardzo jest piękny; szezególniejszą 
czcią napełniają chwile, gdy kapłan po kossc- 
kracyi Najśw. Sakramentu + 
lud zebrany błogosławi. 

Przed czterema laty przyszie ub0= . 
gich Kleryków Ormiańskich z samćj Armenii 
pieszo i niemal o żebranym thlebie do $., p. 
X. Biskupa W łodzimirsko-Łuckiego i stale od- 
rzucili wszelkie najświetniejsze ;zynione im pro- 
pozycye, aby tylko mogli dopiąć jedyscgo swës 
go celu, to jest, odebrania swego święcenia od 
katolickiego Biskupa. Bóg im pobłogosławił; 
„ostatni nasz Biskup w kraju dawnego zaboru 
miał szczęście wyświęcenia ich, a szczodrość: 
Wołynian opatrzyła ich i ich kośjioły w wszel- 
kie potrzeby. i 

Ormianie Galicyjscy nie mniéj się odznacza- 
ją swoją pobożnością; świętobliwr ich Areybi- 
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, iż zdanie moje nie jest | skup Stefanowicz, 93 lat liczący, nie nosrzesta! 


objeżdżać swojćj dyecezyi, i nie piko- Giman, 
lecz Łacinników zarówno słowem prawdy po- 
krzepiać, wzorami wszystkich cnófAwcypasterzy . 
nauczać. Z jego dyecezyi wyszedl X. A s 4 
nowicz, który od roku jako móweć 54 tyg 


o ż É z% 7 TA 
Uwagi te robimy w najlepszym zamiarze; ie wątpa- 
my, że przemówią do jego przekonanie” *;wvą ter 
wpływ na jego poezye, że chętnićj czytane beda. 
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tak wiek: wpły+ wywierać począł na krze- Krótki zarys 

| 5, „wienie św. wiin 1 moralności we Lwowie i 

/>Pcałej, Galibyi, * 


ppadało ? aby któren z nuezo- i 4 
Zanim przystąpim 


rzućmy jeszcze raz 0 
Karamzin, jak juz% 
Eei | epokę w literaturze Ra i 
Te tego, iż język przekształcił; p! 
p à wiem języka nie jest wyłączń 
tej epoki, a ci, którzy to utrzyntu 
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wnie się tylko zapatrują na historyą piśsmien- 
nictwa zamiast głębiej, t. j.: w samym duchu 
piśmiennictwa, szukać cech odznaczających je- 
den peryód od drugiego i właściwie stanowią- 
cych epoki. Każda reforma języka jest wpra- 
wdzie faktem wiełkićj wagi, lecz jest tylko dla 
tego, że jest skutkiem reformy daleko ważniej- 
szćj, która się odbywa w głębi ducha narodu; 
że jest skutkiem reformy myśli, zyli zwróce- 
i i nek, Ten nowy 
nowi epoki, ten to 
cecha charaktery- 

być powinien. 


które publiczność zainteressowały, of pedana 
tom wydawały się bez treści i wartoś ci, powie 
ści, w których działali ludzie i które' przedsta- 
wiały grę uczuć i namiętności z zukresu po= 
wszedniego codziennego życia. Nie będzie wpra- 
wdzie obecnie, nikt szukał wykończonych dzieł 
sztuki w powieściach Karamzina, ini tćż nie 
znajdzie artystycznego w nich zadowolnienia, 
lecz nikt nie zaprzeczy, że nawet w obecnćj 
chwili są ciekawe pod względem historycznym, 
Są i pozostaną zwierciadłem , w któróm się 
wiernie odbiło życie owego czasu. Artysty= 
cznéj wartości żądać po nich nie miożna, i nie 
godzi się, bo Karamzin nie był poetą, tym zaś 
mnićj, że w całćj wówczas Europie nie było 
romansu, któryby zaspokajał żądania sztuki. 
Wiek 1I8sty posiadał własny romans; filozofi 
czne powieści Woltera i humorystyczne opisy 
Swifta i Sternego, są to prawdziwe romanse 
18g0 wieku; Nowa Heloiza wys wiała druga 
stronę tego wieku , t. j.: uczuciwą, Kramer, 
Radcliffe , Genlis, naihardzićj byli czytanymi. 
Karamzin nie był od nich pośle lniejszy, Tłó= 
maczeniam: powieści Wiarmontela i pani Genlis, 
równie się pizysiużył Karamzin spółeczności 
y Rossyjskiéj, jak własnemi powieśsiami; przez nie 
iszą się i druku- | bowiem obeznał Rossyan z uczıciami, z Bpo30= ` 
leuczony nie powi- | bem myślenia, a zatem i z spostbem wysłowie= 
nia się najwykształceńszćj spółeczności. Nowe 
wyobrażenia wymagały natu: lnie nowćj mo= 
wy. Zarzncają Karamzinowi allicyzmy w wy= 
rażeniu; jeżli to jest wadą, jetzcze bardzićj wie 
nióby go trzeba jo gallicyzmy w sposobie my- 
ślenia; lecz nie jego to wina, tylko raczćj 5ta- 
nowiska historycznego Francy., która wywiera 
tak wielki wpływ moralny ta resztę ucywili- 
zowanych narodów. Należałoby raczćj gallo- 
mania Karamzinowi policzy między zasługi, - 
przez nią bowiem literatura Rossyjska na nowo 
odżyła. Gdyby Karamzin był tylko języka re- 
formatorem, byłby poprzesiał ma wytępieniu 
przestarzałych ełów i wymażeń, na większćj 
czystości i precyzyi w formie; lecz konstrukcyą, 
jednóm słowem, cały styl Łomonosowy byłby /, 
nienaruszony i kez zmiany zatrzymał, i niebył- ` 
IA by się stał twórcą nowego Rossyjskiego języ = 
i Ssyą ; ka, W tćj mierze różni się wydatnie językid 
e były, jak allegoryczną per- | Wisina od Łomonosowego, a zbliża się do Ka“ 
, jak obrazami bezosobowemi, | ramzinowego ; lecz mimo to Wisin należy do 
32 miejsca i bez czasu, pisarzów peryodu Łomonosovyego i za reforma- 
1 tora mowy Rossyjskićj uchodzić nie może, Stąd 


a przekształce- 
tego wynikiem. 
kach, romansach, trage- 
zasu Karamzinowego panu- 


"u 


tylko dla uczonych, 
| nien brać książki do r 
"gor nie powinien tance 


JE, przeciw przystojności. „Dla t treść książek 
musiała być jak najpoważ i najgrunto- 
wniejsza, tjo ile możnoś i 

sucha i martwa. Wtencza 

ty zbliżał się najwięcćj Cher 
dny i rozwlekły do najwyższ 
jów Rossyi nie znał 'en. ky 


'do ideału poe- 
w, bo był nu- 
stopnia. Dzie- 
ajmnićj ;. według 


icielem Rossyi z pod 
go robi w niewinno- 
potrzeba mu było bo- 
fch czasów zachwycał 
a, dzisiaj tymczasem 


począł pierwszy pisać powieści, 


"4 


mie pojmuje 2 16 Koramzina, i zasługi jego 


|| godnie ocenić ni umie, bo uważa go tylko ja-. 


| ko wskrzesicielż języka Rossyjskiego. Jest to 
| raczćj poniżeniem, jak pochwałą dla Karamzi- 
na. Kargtzin utworzył i ukształcił język pi- 
śmienny Rossyi, jedynie dla tego, że był 
pierwsjm wykształconym literatem w Rossyi; 
pieryśzym zaś wykształconym literatem stał 
się/przez to, że się od Francuzów nauczył my- 

Jeg i czuć, jak człowiekowi wykształconemu 

/ pizystoi. „Listy podróżującego Rossyanina,* 

w których tak żywo opowiada, co poznał w Eu- 
/xopie, zapoznały spółeczność Rossyjską w spo= 

4. sób najłatwiejszj i najprzyjemniejszy z tąż Eu- 

= ropą; i z tego powodu listy owe, mimo swą 
powierzchowność i drobiazgowość, są wielkićma 
dziełem. Otwarde mówiąc, właśnie tę lekkość 
i powierzchownoś jako przyczynę ich wpływu 
wielkiego uważać można. Publiczność czytają= 
ca nie była jeszcie przygotowaną do ważniej- 
szych i głębszych przedmiotów. — Wydająe 
“Dziennik Moskiewski“ podał Karamzin po 
= mievwazy róż narodnyi Rossyjskiemu dobry dzien- 


v Erórym wybór artykułów 


*ędsowiadał styłow , a oryginały Hómaczeniom. 
Wszędzie i we wiżystkiem występuje Karam- 
zin raczéj jako twtrca, niż jako prosty tylko 
reformator. Nawetnajważniejsze jego dzieło: 
„,Historya Państwa Rosyjskiego ,* jest. tyłko 
początkiem, ,pierwsyia węgielnym kamieniem 
budowy hitoryograicznćj w Rossyi. Nie jest 
to historya Rossyi, le raczćj panstwa Moskie- 
«skiego, ltóre dzigopisarz pojął błędnie, ja- 
ko szczytny ideał kżdego panstwa. (*) Styl 


: (°) Zarzucają mu tenz, mówi Mickiewicz, że nie 
umiał schwycić nici żyća historycznego, że nie znał 
$ początków Słowiańskich, że nakoniec fałszował fakta 

wciskając je w ramy, jkie sobie nakreślił, skrzywił 

. * pojęcie davnego skład Słowiańszczyzny, wystawia 
` jae Rossyą starożytną jko państwo urządzone pod 

~ berłem jedzćj rodziny paującćj, carstwo obecne bio= 

= rąc ża wzór dla dawnyci czasów. Ale kwestye pod- 

= miesione późnićj nie byy jeszcze znane natenczas, i 

najwięksi historycy Framusey i Angielscy bezkarnie 

popełniali ie same błędy Karamzin co do stylu nie- 

œ  zawodnie *ówna się z Gbbonem i Humem, pod in- 
nym wzglęłem wyższym jest od nich, bo więcćj ma 
duszy. Gbbon zawsze zmny, wtenczas tylko zapala 
się, kiedynastaje na dogmata chrześciańskie. Hume 
prawie już zupełnie zarzicony. Karamzin przeciwnie 
pozostał klissycznym i historya jego zawsze będzie czy= 
„tana, mianowicie w tych tomach, gdzie mówi o lwa- 
mie Okrutym. too 


Karamzin należy do rzędu tych pisarzy, któ 
zy poznawszy potrzebę swego r EA 
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nie jest dziejopisarski, Pogmatu ph 


sanego w umiarkowajiejie jega noszącego na 
sobie cechę wieku 1850. Mio to nie znaliby 
Fossyanie bez Katama dziejów swego kra» 
ju, bo nie umieliby ich uważać ze strony kry- 
tycznćj. Jako pierwsza próba jest jego histo- 
rya wielkićm dziełem, którego, ważność i war- 
tość nigdy nie zaginie. VW hi$toryi zaś litera- 
tury Rossyjskićj, mianowicić dziejowćj, pozo- 
stanje ną zawsze pięknym de yel pł 
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współczesnych. o dzieła historyczną 
tość na zawsze zatrzymają, lecz za. 
niuszu rów: 
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nie w przyszlości uchodzić nie bę- 
isiaj już nie uchodzą; 


; Są one dzisiaj i 
ze względu hi- 

yi literatury i 
mają obecnie 


do kilkokro- 
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spółeczności Rossyjskie 
bynajmnićj téj wartości, które 
tnego odczytywania wielkich 

V dziełach K 


k przydało. yoa sain B 
| 4 przedewszystkiem jako li- 
terat z powołan ynajmnićj nie jako poes 
ta lub uczony. ffOn to stworzył czytającą pu- 
bliczność w Roszyi, którćj wprzódy nie było, 
gdy i czytać gło co; to trochę bowiem, 
ratury posiadała, było, mimo 
jch własności, strasznie nudne i 

a raczój dla uczonych jak 


: riew, 
samćj drodze zdziałał 
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który to samo i n 
dla mowy wiązanej, co Karamzin dla prozy, 
gdyż poezya Dymitriewa jest co do ducha i 
charakteru, a zatém i eo do formy, czysto Fran- 
cuską poezyą 1880 wieku. NEST 
Z wystąpieniem Ka! 
ryód Łomonosowy, a się Karam 
wy, który trwał aż do Puszkina. Możnaby. 
w nim porobić znów podziały, gdyż w jego 
ciągu zbogaciła się literatu ostępo— 
we żywioły. Należy do teg 
który sam mógłby być repreze 
peryodu; jest bowiem twórcą n 
skićj bajki, przez co po pierw, 
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mindy wstąp jossyjekićj, | żywiołem prewalującym: © M domiy Ea oné 
Merz poniew aż bral m z wielkiego «ran- | kopią Francuską. Rów ie res  pisarzów oni 
cuskiego bajkopis ponieważ kontynuował wego czasu przez, kie. Karam zina wywo ) 


poniekąd. dzieła „APE i Dymitriewa, a Tana: była, a wśród nich | ia dicz 
wreszcie poniew ges jego poezyi nie. jest | Mi erzliakow i Książę Wiaze ki wi E 
téj natury, aby przezeń stanąć można na czele | kszą samoisiaością; dwaj mężowie z tegyż ES 
epoki, ğausi więc Kryłow uchodzić za najcel- | su mają niepospolite znaczenie nie tylko w tym 
niójszego Karamgino Wé ownika, któ- peryodzie, lecz w całćj Rossyjskićj literaturze ; 
są mimi Zukowski i Batiuszkow. t 
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moralnych, wschodnich, E żywotów, obraziw moralnych 
i przypowieści Polskich. 
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Cena: 3 złotp. z o 88 


naukowości i wychowania: [0) fialeścygacyi sikoły z AE maiean F 
irtykuł trzeci). Wyjątki z ksiąg złotego weku liteatury Pol- - 
szczyzny (z uwagami dla nauczycieli), zebrał E. Estkowski, na- 

tez szkoły elementarne udział w przyczynach ipadku noralności i JENA 
ycia? Dokończenie). © szkółkach niedzielnych. ai 
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Powieść Zegoty ya. (X. Ignacgo Hołovińskie, 0 
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rugiego półrocza czternastegcć roko "iuienia 
ciela « upraszam Szanownych Czytelnków, 30y pt 

te na pierwsze półrocze roku piętnast+go * jajbliż- 
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